Piątka młodych aktorów w jednej 
ze scen nowego polskiego filmu 
iabularnego pt. „Spotkania", któ- 
ry wszedł obecnie na ekrany na- 
szych kin. Scenarzystą i reżyserem 
tego filmu jest Stanisław Lenarto- 
wicz. Zdjęcia — Mieczysława Jahody. 


3 ow 
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DON KICHOT 
(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: E. Szwarc. 

Reżyseria: G. Kozincew. 

Zdjęcia: A. Moskwin i A. Dudko. 

Wykonawcy: Don Kichot Czerkasow, 
J. Tołubiejew, Economica: — 8. Birman, Aldonisz — Ł. Kasjanowa, 
Altisidora — T. Agamirowa, Carrasco — |G. Wicin, Książę — W. 
Frejdiich, Księżna — Ł. Wiertinska, Wieśniaczk: land. 

Produkcja: „Lenfilm* (ZSRR) — 1957. — ' 

a 

Ten barwny, panoramiczny i stereofoniczny film stanowi adaptację 
słynnej powieści Cervantesa i opowiada o przygodach błędnego ry- 
cerza Don Kichota i jego giermka Sancho Pansy. Rolę Don Ki- 
chota odtwarza doskonały aktor Mikołaj Czerkasow znany nam 
z takich filmów, jak „Delegat floty", „Piotr T*," „Mi i", „Wio- 
sna" i „Aleksander Newski", Reżyser G. Kozincew jest współtwór- 
cą klasycznego już dziś filmu radzieckiego pt. „Trylogia o Maks: mie” 


c weś 


Don Kichot (Mikołaj Czerkasow) t Sancho Pansa (Jerzy Tołubiejew) 


73: 


ERU Z 


idziem 


DZIEŃ GNIEWU 
(Dies trace) 

Scenariusz: Carl Th. Dreycr, P. Knudacn 1 M. Scott Hansen 
* Reżyseria: Cari Th. Dreyer K 

Wykonawcy: Pastor Adsalom — Teodor Rosse, Jego żona Anna — Llsbeth 
Mawia, Babka Marcie — 8. Nelendam, Syn pastora, Marcin — P. Lerdorft, 
Marta! Herloft — A. Gvierkace. 

Produkcja: „Pałiadium Film" (Dania) — 142. 

e 

Akcja filmu rozgrywa się w małym miasteczku duńskim, w okresie iakwi- 
zycji. Bohaterami dramatu są: żone miejscowego proboszcza, Anna, 1 syn 
proboszcza z pierwszego maleństwa. Marcin. Pomiędzy złodymi rodzi zię 
uczucie. Anna. która niegdyś ukrywała w swym domami człowieka poszuki- 
wenego przez inkutzycję, jest podejrzewana o sprzyjanie nieczystym milom. 
Gdy pastor umiera ną atak serca, jego śanient komentują rniesztańcy mia- 
steczka jako wynik zmowy Anny z szałanem. Bohaterka zostaje oskarżona 
przez inkwizycję o zbrodnię. Odwraca się od niej nawet jej kochanek, Marcin. 


Ż ASSZ p PW 
Scena z duńskiego fiumu „Dzień gniewu» reż. Carla Th. Dreyerc „ 


ję nowel Maksyma Gorkiego pt. „Czelkasy”. Jest to 
przyjaźni dwóch mężczyzn: dolnego 


Jego 
Gawriły. Akcja filmu pełna Koni; rozwija się na tle 
pejzażu podmiejskich błoń 1 przystani portowego miasta na południu Rosji 


KAMIENNE HORYZONTY 


(Horizontes de piedra) 


Bohaterowie filmu: Senda (Julia Sandoval) i Ismaco (Mario Lozano) 


Scenariusz wg noweli Atahualpa Fupanqui: Elicco Mentaine. 
Reżyseria: Roman Vinoły Barreto. 1 


Muzyka: Atahualpa Tognetći, I 
Wykonawcy: Senda — Julia Sandoval, Iemaco — Marie ALosano, 
Mamani — Atahualpa Yupanqui, Mataco — Felix Rivero. Zuniga — 


Matka — Miłagros de la Vega. 
Produkcja: „Julia O. Villareal — Ceibo Films* (Argentyna) — 1955. 


Film opowiada o miłości pasterza Ismaco i pięknej, samotnej dziew- 
<zyny z gór — Sendy. Film został nakręcony całkowieje w plenerze, 
w okolicach argentyńskich prowincji Tilcara i Jujuy: Prawie wszy- 
scy wykonawcy są autentycznymi wieśniakami i pesterzami z tych 
stron © Reżyser Vinoly Barreto jest jednym z najbardziej popular- 
nych realizatorów argentyńskich. Twórca ciekawej oprawy zdjęcio- 
wej „I i horyzontów”, operator Antonio jest dwu- 
krotnym łaureatem argentyńskiej nagrody techników filmowych © Za 
podstawę scenariusza tego fiłmu posłużyła nowela znanego pisarza 
Atahualpa Yupanqui. Jest on mutorem ponad (trzydziestu książek 
oraz kilku zbiorów poezji i, 


ty" 
w tym fiknie i śpiewa swe 


e TYDZIEŃ w FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © © 
Duży sukces Przeglądu Filmów Radzieckich 


"Tegoroczny, dziesiąty z 
kolei Przegląd Filmów Ra- 
dzieckich, który odbywa! 
się w dniach od 3 do 10 
listopada, cieszył się du- 
żym powodzeniem u pot- 
skich widzów. Pięć filmów 
wyświetlanych podczas 
Przeglądu obejrzało w cią- 
gu ośmiu dni 724 tys. osób, 
przy czym , majwiększą 
frekwencję miał film „Noc 
Sytwestrowa* (270.689 wi- 
dzów) i „Czterdziesty pier- 
wszy* (228.157 widzów). 
Dane te abejmują jedynie 
miasta wojewódzkie, a 
więc w całym kraju frek- 
wencja była wyższa. 

W Przeglądzie uczestni- 


Na otwarcia wystawy „40 lat bory 
aktorki radzieckie L. 


P. Abrastmow, 


czyło 769 kin, w tym 283 
— miejskie, 237 — wiej- 
skich, 190 — ruchomych 
i 49 kin społecznych. Aby 
zareklamować Przegląd, 
zorganizowano wiele kon- 
kursów i atrakcyjnych im- 
prez wę wszystkich ośrod- 
kach kraju. Duże zaintere- 
sowanie wzbudziła :wysta- 
wa „40 lat filmu radziec- 
kiego", 0 ttórej otwarciu 


dzieckich odwiedziła w 
czasie trwania Przeglądu 
Warszawę, Wrocław, Ka- 
towice i Łódź. We Wrocła- 
wiu odbyło się z jej udzia- 


a AK-16) — f1mowi 


grodu (kamera _filmo' 
„PRZEMYSŁAW (D. 1 J. uaćkowie, St. Fischer. AKF 


dokumentalnych (7 tys. 


„PO OBU STRONACH RAMPY* (J. Markiewicz, 


zł) — 
S. msikowski, St. Puls. sydaoki Kia SEZ 


KLISTY 62. Karnińsiki, 


„SEN 
M. Osadca. Studencki KI. Film. w Krakowie) oraz 
„MINIA” 


TURY" (£. Poloczek. AKP 


1 nagroda w 


w kategorii 
„TRZY BEZ ATU" (J. Kreyxer, J. Vavlin. AKF 
w kat. filmów różnych (5 tys. zł) — 


szawa”); 


AKr przy WDK w Ka- 


filmów różnych (7 tys. zł) — 
„War- 


„FIO- 


JI nagroda 
ŁEK* (W. Chromiński). AKF przy Politechnice Śzcze- 


cifskieyi. 
Prócz 


AKF 
II nagroda (światłomierz) — 


NA 


Poza nagrodami Poórzasn 


tego przyznano siedem wyróżnień po 2 tys. zł 


„SZKOŁA POD TRZY- 
|" (J. Leszczyński. AKĘ przy Morskim Domu 
Kukury w Gdańsku), 

Prócz tego Jeden film wyróżniono. 


(magnetoton_.„Szma- 


ragd.) 2a najlepszy warsztat filmowy — .PRZEMY- 


SŁAW". 


Nagrodami Komitetu eo Spraw Turystyki (po 3 kasa 
2) — „PŁYWAJĄCE WYSPY (A. Roztworowski, 


Szyuczelniany AKP 


w Warszawie) oraz USZLAKIEŃ 
" (W. Kałdowski i Z. Sowa z Wroclawia). 


ZZO ŻY OŻSŻOŃ 


łem spotkanie z załogą 
wytwórni filmowej; podo- 
bne spotkanie miało miej- 
sce w wytwórni łódzkiej. 
Goście obejrzeli nowe fil 
my. polskie: „Spotkania* 
i „Król Maciuś I*. Na za- 
kończenie Przeglądu zor- 
ganizowano w Warszawie. 
konferencję prasową. Pod- 
czas konferencji zabierali 
głos: przewodniczący dele- 
gacji dyr. I. Czekin oraz 
aktorzy — IL. Tzwicka, N. 


Czeredniczenko, L. Kasat- zącej 


kina i G. Judin. jPodzielili 
się oni wrażeniami z po- 
bytu w Polsce i opowie- 
dzieli o swych planach ar- 
tystycznych. 


zawartej 


tzw. czekanie, pracę w nocy i 


płanetarną 
tów ziemi. Film noszący tytuł 
„Sputnik w przestworzach”, 
zrealizowała Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w _Mo- 
sicwie. 

'WĄSKOTASMOWY film do- 
kumentalny o pobycie Lenina 
w Polsce zrealizowali członko- 
wie Amatorskiego Klubu Fil- 
mowego przy Wojewódzkim 
Domu Kultury we Wrocławiu. 
Zdjęcia do fllmu dokonano w 
Poroninie i w Krakowie. 


ZAKOŃCZONO już zdjęcia oraz 


do naszej nowej komedii fil- 
mowej „Ewa chce spać" (patrz 
reportaż w nr 39 „Flimu*) rea- 
lizowanej przez reżyserów T. 
Chmielewskiego i A. Czekal- 
skiego w” zespole „Syrena”, 
Obecnie trwają , prace nad 
montażem 1 udźwiękowieniem 
mimu. 


Sprawy filmowe 
na forum komisji sejmowej 


(to, ujęte w punktach, najważniejsze z tych zagadnień. 
PRODUKCJA FILMÓW. W br. zostanie zrealizowanych 13—14 
porównaniu poprzednim 


filmów fabularnych, ce w 
oznacza pod 


cod 25 20 KĘ miliona złotych, 2 


IMPORT FILMÓW. W latach 1958-1953 
granicy przeciętnie 


a rokiem 


© należy przesunąć termin budowy wytwórni 


Siaów ta- 
tego projektu. Obee- 
nie zzialejeze fest "mókiymalnt o wykorzy: tamie mocy iatnie- 
jących wytwórni 


twórcą filmów 
etnograricznych © _ Beskidzie 
Śląskim, Marurach 

barwnego fiimu krajo- 
zmawczezo „W dolinie Prądni- 


prof. Georges Smets (Belgia). 
Jeko zastępcą jest Marcel Kioux 

, sekretarzem gene- 
ralnym — Jean Rouch (Fran. 
€ja). 


Zbigniew Bochenek 


PRÓBA 
ŁASKOTANIA - 


omedia Zdzisława Skowrońskiego 

i Jana Rybkowskiego pt. „Kapelusz 

pana Anatola" odznacza się tym, że 

opierając się na jednym bardzo do- 

brym pomyśle — historii z kapelu- 
szem jako znakiem rozpoznawczym szajki 
stołecznych kieszonkowców — nie potrafi do 
końca 'wyzyskać i rozegrać tysiąca zabaw- 
nych sytuacji i perypetii, które z tego głów- 
nego pomysłu płyną. Ta nieumiejętność do- 
tyczy w znacznie mniejszym stopniu scena- 
riusza podsuwającego raz po raz reżysero- 
wi nałądowane komizmem zdarzenia i za- 
powiedzi gagów — niż samej realizacji, któ- 
ra za mało wkłada inwencji, kultury i tem- 
peramentu, za słabym posługuje się, war- 
sztatem, by wszystkie pointy strzelały hu- 
morem tak jak na to zasługują. A że w 
komedii sytuacyjnej o poziomie filmu, o ga- 
tunku humoru i jego skuteczności decyduje 
komizm poszczególnych sytuacji — jakość 
zaprezentowanego nam w „Kapeluszu pana 
Anatola* rzemiosła nie jest wysokiej próby. 


Oglądając ten film obserwujemy chwilami 
dość paradoksalne zjawisko: widz dośpiewu- 
je sobie więcej zabawy, niż reżyser jest mu 
jej w stanie od siebie dać, reaguje żywo 
przy każdej najlżej zaróżowionej komiz- 
mem scence, zabawnym epizodzie czy dia-, 
logowym zwrocie. Dzieje się tak dlatego, że 
albo podobne sytuacje rozwiązania już 
skądś zna względnie się ich domyśla, albo 
daje po prostu wyraz swemu pragnieniu za- 
bawy, zabawy za wszelką cenę, jest sprag- 
niony jakiegokolwiek humoru, zwłaszcza na 
rodzimym ekranie. Toteż rozgrzesza błędy 
i nieporadność autorów, śmieje się z byle 
czego — no, bo chce się śmiać, a wyboru 
nie ma. 


W „Kapeluszu pana Anatola" zabawy ta- 
kiej dostarcza mu sporo początkowa .część 
filmu — aż do chwili rozszyfrowania spra- 
wy tajemniczych zegarków i pechowego ka- 
pelusza; potem zaś, gdy kasjer Anatol za- 
czyna udawać detektywa, napięcie — wbrew 
założeniom scenariusza — wyraźnie słabnie, 
sytuacje stają się rozwlekłe i naciągnięte, 
by znowu nabrać wigoru i humoru w końco- 
wych epizodach obławy na panów w zło- 
dziejskich kapeluszach. Ta końcowa masów- 
ka ma zadatki na to, by reprezentować ja- 
kiś szlachetniejszy styl komediowy, humor 
staje się bardziej lotny, są w nim jakieś 
clairowskie reminiscencje. 


ty 
jk 


KAPELUSZ g | 
PANA 


Tadeusz Fijewski jako pan Anatol zrobił wszystko, aby rozśmieszyć widownię 


Są też w filmie wyraźne nieporozumienia, 
zwłaszcza gdy chodzi o groteskowe pokaza- 
nie znanych nam codziennych realiów. Jeżeli 
autorzy chcą pokazać np. jazdę warszawskim 
autobusem z jego nieludzkim tłokiem (słusz- 
nie, bo wtedy grasują kieszonkowcy), to gro- 


Zakończenie tlimu jest najlepsze £ przypomina chwyty z komedii Renć Claira 


teskowe ujęcie sytuacji nie powinno chyba 
polegać na tym, że autobus jest prawie pu- 
sty, lecz na tym, że ludzie duszą się jak w 
prasie hydraulicznej, siedzą sobie na gło- 
wach, wyczyniają cyrkowe łamańce itp. Do- 
bry jest moment, gdy milicjant wali Bogu 
ducha winnego Anatola pałką w łeb, kiepski 
— gdy prowadzi z nim jakieś maciągnięte 
dysputy. 

Z dialogami nie jest tu zresztą lepiej, niż 
w innych filmach, to znaczy jest równie źle. 
O ileż więcej humoru mógłby wykrzesać. z 
roli Anatola utalentowany Tadeusz Fijewski, 
gdyby miał dobrze napisane kwestie i do 
końca rozegrane gagi. Fijewski zresztą mhó- 
stwem swoich gierek czyni postać Anatola 
nie tylko! śmieszną, ale także sympatyczną. 
Szkoda, że mie pozwolono mu być również 
ludzkim, wzruszającym, jek choćby Fernan- 
del. z © 

Niedobrze jest w tej komedii z kobietami, 
Są nawet ładne, ale autorzy nie wiedzą, jak 
poustawiać swe bohaterki, żeby były.i atrak- 
cyjne, i śmieszne, i pikantne. W rezultacie 
— są nijakie, jak np. Helena Makowska w 
roli żony Amatola, albo natrętnie sztuczne, 
skłonne do wygłupów, jak ów złodziejski 
kociak. 

Nie wiadomo, po co pojawia się czasem 
na ekranie Wieńczysław Gliński. 

Dobrze jest, gdy lekka muzyczka podkła- 
da się bez pretensji pod tę czy inną scenkę, 
fatalnie — gdy zaczyna ilustrować szmery 
metodą sprzed ćwierć wieku. 

W sumie /- nie uszliśmy nic naprzód 
tą komedyjką. Ale jest nam potrzebna, po- 
trzebna tak jak i wszystkie następne, lepsze 
czy gorsze, bardziej czy mniej dowcipne, a- 
byśmy przy którejś tam z rzędu mogli wre- 
szcie zacząć poważnie mówić o polskiej ko- 
medii filmowej. 

ZBIGNIEW PITERA 


FANTASTYKA 
AKTUALNA 


EEN 
powy potwór, który pęwnego dnia 
pojawia się w Jąponii i rozpoczyna 
dzieło straszliwego miszczenia bez- 

bronnych miast. Żadne bowiem środki obro- 
ny, którymi ydysponuje 'współczesna ludzkość, 
nie są jw Stanie unieszkodliwić potwora. Oto 
temat tego japońskiego filmu RA 
nego. 


Starszym ja 
się oczywiście zaraz amerykański film „King 
Kong* z lą małpą po 


tytułowych potworów, ale ftakże (wskutek 
zasadniczych różmic, kitóre dzielą oba filmy. 
„King Kong" był filmem fantastycznym 
nakręconym gwoli sensacji i żadnych innych 
wina. gkscytu- 


pewne wożeje zagadnienia, nie SZIEWIETAY 
się jednak na problemowość czy pul ty- 
kę jakiejś wysokiej rangi — „Godzilla” bo-- 
wiem to Cię: (wszystkim film fantastyczny, 
sensacyjny tę - swoją rozrywkową * rolę 
spełnia <skOGAJE. A żeprzy tym jest to fan- 
tastyka z głębszą myślą i uczciwymi inten 
cjami — tym lepiej dla niej, no i dla iwi- 
dzów. 


F « ilm powstał w Japonii, w kraju, na 


którego AES «iele [przeprowadzono 
| już jelskie eksperymenty właś- 
nie typu Godziłli, i które: jako groźne ime- 
mento mamy ciągle przed oczyma patrząc 
w przyszłość ziemskiego globu. Toteż spra- 
wy atomowe prząwijają się tu przez cały 
1ilm, będący w dużej mierze metaforą róż- 
nych związanych z nimi ewentualności. 
GodziMa wyłania się z głębin Pacyfiku po- 
drażniony 'wybuchami bomb wodorowych. 
Jego niszczycielska siła bliska jest sile tych 
ostatnich. Godzilli mie są [w stanie przeciw- 
stawić się ani zapary z linii wysokiego na- 
pięcia, ani czołgi, ami artyleria, ani samolo- 
ty. IPotwora może unieszkodliwić tylko śro- 
dek o sile niszczycielskiej jeszcze (większych 
rozmiarów. Środek taki istnieje — jest mim 
wynalazek pewnego uczonego, który odkrył 
sposób odtieniania i rozkładania na odległość 
żywych organizmów przy pomocy. piczycządu 
niewietkich rozmiarów. Ti To A sposób za' 
bicia Godzilli. (Cóż z tego jednak, kiedy s sat 


Pa gest ph konflikt filmu. Czy ja- 
poński uczony zdecyduje się użyć swój wy- 
nalazek do walki z Godzillą, a jeżeli tak, to 
jak zabezpieczy Świat przed ewentuałną 
grożbą jo kataklizmu? Film rozwią- 
zuje w finale ten konflikt dość specyficz- 
nie — po japońsku. 

Innego radzaju tendencję ceprezentuje in- 
ny uczony — biolog. Uważa, iż potwora nie 
trzeba zabijać, gdyż stanowi an bezcenny 
obiekt badań naukowych, jest fenomenem, 
kt/ cego poznanie rozszerzy horyzanty naszej 
wiedzy. rol 

Są też w: fikmie sprawy miłości i przy- 
jaźni. 

I jest (wreszcie sam Godzilła, który niszczy. 
japońskie wsie i miasta, burzy domy, zrywa 
masty, pożera wagony kolejowe i swym og- 
nistym oddechem topi jak rwosk najpotęż- 
niejsze stałowe konstrukcje. Godziłła żyje 


wybuchami bomb wodorowych wyłonił się x głębin Pacyfiku potwór Godzilla niszcząc 
Japońskie wsie | miasta. Godzilia żyje na ekranie przy pomocy wszystkich zdobyczy techniki w xa- 
kresie zdjęć kombinowanych. Młodzi przeważnie aktorzy (zdjęcie dolne) w swej grze x japońska”sarżują 


na ekranie przy 


pomocy 'wszystkich zdoby- 
czy techniki filmowej w. Pt zdjęć kom- 

binowanych i pod tym względem praca ja- 
pońskich filmowców zasługuje na duże po- 
chwały. Imponujące są zwłaszcza bogactwo 
i precyzja kt podąąć makiet użytych tu bar-* 
dzo 


to już tradycyjny repertuar niesamowitych 
filmów. 


/ 

ratując film w kategorii jego gatun- 

ku, nie można jednak pominąć pew- 
nych masuwających Się. zastrzeżeń. 
Chodzi o fo, że godząc się chętnie na fanta- 
styczną konwencję dopuszczającą. istnienie 
Godzilli, mniej chętnie godzimy się na dalsze 
obami walki z 


z jego dzisiejszą organizacją, techniką i re- 
alnymi a nie umownymi możliwościami 'wal- 
ki z zagrażającym mu kataklizmem. Chcemy 
mieć satysfakcję, że istniejące dziś realnie 
środki naukowo - itechniczne całkowicie wy- 
starczają do |poskromienia Godziki. Dlatego 
też drażni nas w filmie to, że sprawą sku- 
tecznego zwalczania Godzilli zajmuje się wła- 
ściwie tylko kilkoro głównych bohaterów; 


go mie uczynili. Może dlatego, że nie chcieli 
drażnić widza zbytnim  „upolitycznieniem*, 
filmu, a może dlatego, że katallizmy typu 
Godzilli zbyt jeszcze żywo tkwią im iw pa- 


mmięci i fantazjować w oparciu o konkretne 


fakty miezbyt mają ochotę AN ŁĘCZYCA 


5 


rewolucji wi 
nie stanowi zasadniczy temat fil- 
mu. 


MAŁY 
BOHATER J] 


Guśkow, a jego dziadka — uczestni 
wojny rosyjsko-japońskiej G, Gumilewski 


> sh ih, go Małego bohatera, Mikolkę, gra wowa_ 
zw Mały Mikołka wykazuje dużą 
odwagę i zaradność, która nie- 
wątpliwie będzie imponować je- 
go rówieśnikom. na widowni. Or- 
ganizuje ucieczkę: rewoluójoni- 


Z 


wet poprowadzić pancerną łoko- 
motywę ostrzeliwaną przez wro- 
gów. 

Mimo tak atrakcyjnego mate- 
riału fabularnego akcja ma spo- 
ro dłużyzn, brak jej tempa i ner- 
wu. „Mały bohater" jest zlep- 
kiem brudno - kolorowych ob- 
razków ukazujących Mikołkę w 


się rewo- 
lucji. Nad jakimś bardziej swo- 
bounym, przygodowym potrak- 
towaniem tematu zaciążyła su- 
Cha treść podręczników history- 
cznych. To 'wrażenie pogłębiają 
deklamowane przez aktorów 
kwestie, amatorska gra i bardzo 
patetyczna muzyka. A 


Informuje 
o przebiegu akcji i oświetła ide- 
ologicznie ekranowe iwydarzenia. 
Nawet wtedy, gdy narracja ob- 
) razowa jest jasna i zrozumiała 
"3 S Ba) a c „dla każdego, komentator musi 
D Far: : wtrącić swoje trzy grosze i wy- 
4 . jaśnić łopatologicznie, co widzi- 
my na obrazku. Stąd też film w 


KRÓTKI KURS DLA NIELETNICH Ses tacę. Bieg 


i komentarz — nawet bez obra- 
zu — zupełnie wystarczają dla 
zrelacjanowania całej fabuły. 


Filmowy Serwis Prasowy — Film jest przeznaczony dla wi- _sięcioletni BRE Mikołka, wy- 


organ informacyjny Centrali dzów w (wieku około łat dzie-  chowujący się w pobliżu stacji Próba oceny dubbingu tego 
Wynajmu Filmów — reklamuje  sięciu, powinien więc być prosty kolejowej pewnego białoruskiego filmu wyglądałaby już na zem- 
radziecki fikn „Mały bohater* i przystępny. Jest jednak nazbyt miasteczka. Tradycje kolejar- „stę wobec „Małego bohatera' 


za pomocą hasła: „Film, tw któ- 
rym wzruszenie miesza się czę- 
sto ze śmiechem”. ' Jednak na 
pokazie tego filmu hasło spraw- 
dziło cię tylko w połowie —za- 
brakło wzruszenia. 


już uproszczony, żeby nie powie- 
dzieć prostacki. Szkoda, że tak 
słabą pozycję zakwalifikowano nia chłopca. Poprzez przeżycia i 
do tegorocznego Przeglądu Fil- 
mów Radzieckich. grywające się wydarzenia histo- 

„Małym bohaterem jest dzie-  ryczne — lata pierwszej wojny 


CHARYTATYWNA 
AKCJA  „FILMII* 


Zawsze zastanawiałem się, 
dlaczego w warszawskiej spół 
dzielni „.Filmia" wykonują tak 
złe odbitki fotograficzne. Xle- 
kroć odebrałem partacką ro- 
botę, przysięgałem sobie, że 
moja noga więcej w tym za- 
kładzie nie postanie 1... po 


pewnym czasie znów 
łem negatyw do 


kość odbitek. Dogodne położe- 
nie ZA usługowego  „Fil- 
dh 


ltrzymywania _ stosunkó! 
handlowych. © święta nalwno- 
TJ 
Przeirzałem dopiero po prze- 


lu seril artykułów o 
„Filmit* zamieszczonych w. 
„Expressie _ Wieczo! BOM 


ski ujawnili opinii publicznej 
kulisy machinacji handlowych 


Ito "ży tam chciał suszyć 


w kręgu zaledwie 
Hówchi Za szły w_ruch_eru 
bsze zajmowano 


interesy. 
się, produkcją fimową: I kto 
śmiał mówić, że produkcja 


dzo! Robiło się dobrze opła- 
cane filmiki na zlecenie róż- 
nych 


waru (o paradoksy „poszych 
czasów!), niekić 
film sprzedawano SEA 


kanitalizacji gotówki, bo to w 
ogóle nie leży w stylu naszego 
ustroju. wobec tego podjęła 
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na szeroką skalę akcję filan- 
tropliną. 
Potrzebującym środków do 


Proszę 
kasa wypłaci parę tysięcy zło- 
tych, może nawet kilkadziesiąt 


nia. Mimo d_ ofiaro- 
wywane były z dobroci serca 
1 bezinte: wypada 
nadużywać życzliwości ludzi. 
w zamian więc ło się 
różne grzeczności, wyrablało 
tw. „chody” id. Czyżby de. 


„ra „ręka rękę myje-I Broń 
Na skutek alarmów w prasie 
charyta! 


sx ty wną „Fil. 
mil* zajął się prokuratór | 
plejada kontrolerów. Ponoć 


spółdzielnia stoi na skraju 
bankructwa. "Biedni udziałow. 
cy! Składam im moje ubole- 
wanie. Może wreszcie 

się robić dobre odbitki foto- 
graficzne. Zarohek co prawda 
mały, ale pewny. 


napięcie, do sprawy 


„Echo Krakowa” w ar- 
Bule pt. „Ostrożnie z ZAn- 
tazją”. 

Film to jednak potęga. Mam 


Po Tozma- 
wiali o flimie. „Wstząsacia mir 
mi nie wykryta zbrodnia 
mowiąca motyw fabuły. Pa 
Ryszard zapalił 1 chcąc 


ro teraz po obejrzeniu filmu 


orzypomniał sobie o dawno 
zapomnianej zbrodni. Film o- 
budził w nim sumi 
nia. I być 


wyznaniach irowanych 
o- swoiście pojętą fanfaronadą, 


giybr nia. Drzew, 
Pani 


rotność ko- 
Danuta zmieniła jest 


niósł o wszystkim milicji 
rar następuje je właściwa 

Mlicja zbadała sprawę 1 skie 
rowała oskarżenie 5 
(Oazało Pai i WoW A RO 
czywiście miał ca 


ymi „przez Ryszarda. 
słowo Bomoru, lł chodziła o 
żart. 

Doplero sąd po dłuższej na- 


ppezłe Tw opobreiu ogniki 
śledztwa uniewinnił 


Krakowa" tak kończy 


spi : 
madednak tało z tej spra- 
Wwy coś, co każe snuć 

na temat filmu i życia, złu- 
dzeń | lstości oraz ich 
tajemniczych związków". 


Inre natomiast refleksje bu- 
dzi rubryka filmowa w cieka- 


oceniani 
mów niejaki Nie leagnieszek sta- 
jący na głowie, aby wymyślić 
coś zabawnego 1 możliwie ma- 


lansuje frapującą metodę re- 
cenzencką. 


jednak do działu 
„Różne filmy" obszer- 
niejsze, pogłębione analizy 


sre stosunki panujące w kra- 
jach _niel jta 
ch, a_ raczej nawet 


Oto jak w „Sztandarze Mio- 


zrobiono z profesora 
Hannibala Nikodema Dyzmę 
ja epoki! 
4 polotu gra- 
tuluje ZA 
- "CLAPSUS IL 


p ŻAR 


WĘGIERSKIE 
WSPÓŁPRODUKCJE 


ostatnich latach ubiegłego 
stulecia żył na Węgrzech 
sławny, dziś już niemal 
legendarny skrzypek cygański 
Jancsi Rigo. Piękny, śniady mło- 
dzieniec o płomiennych oczach 
podbił serce amerykańskiej mi- 
lionerki Klary iWard — żony 
belgijskiego księcia Chimay. 
Księżna, idąc za głosem serca, 
porzuciła męża i dwoje dzieci i 
związała swój los z losem pięk- 


"Ta autentyczna i romantyczna 
historia, uwieczniona w książce 
i operetce, znalazła obecnie swą 
drogę do ekranów. Węgierski pi- 
sarz Peter Szasz i francuski sce- 
narzysta Renć Wheeler (autor 
m. in. Scenariisza filmu „Fanfan 
Tulipan") opracowali wspólnie 
scenariusz, którego tematem są 
dzieje owej pary kochanków. 


Nicole Coureel i Gyula Bass odtwarzają 
wępiersko-framcuakiej pi. 


rolce tytułowe w filmie współprodukcji 
„Piękna.i Cygan" reż. AL Keleti i J. Dreviliea 


Film według tego scenariusza re- 
żyserują: Węgier Marton Keleti 
i Francuz Jean Dreville. Muzy- 
kę skomponował znany kompo- 
francuski Joseph Kosma. 
Role główne odtwarzają: Nicole 
Courcel oraz młody debiutant 
filmu węgierskiego Gyula Buss. 
Rolę belgijskiego księcia gra ak- 
tor francuski Jacques Dacque- 
mine. Tytuł filmu: „Piękna i Cy- 
gan”. z 
Gdy w prasie francuskiej u- 
kazała się wzmianka o zamie- 
rzonej realizacji filmu o dzie- 
jach romantycznej miłości księż- 
nej Chimay — potomkowie tej 
rodziny zaprotestowali przeciwko 
„iwywlekaniu na forum publicz- 
ne prywatnych spraw”. Scena- 
rzyści musieli więc zmienić naz- 
wiska, ale fabuła pozostała nie- 
zmieniona. 


Francuski akier Jacques Dacqnemine odtwarza rolę księcia 


Film jest realizowany w dwóch 
wersjach: na normalny i na sze- 


Ten film nie jest oczywiście 
jedyną współprodukcją 'węgier- 
skiej kinematografii. 


naczyć, że powieść doczekała się 
jak dotychczas tłumaczeń na sze- 
snaście języków. Film będzie zre- 
alizowany przez spółkę reżyser- 
ską węgiereko - ukraińską, zdję- 
cia będą robione w Budapeszcie 
i w kilku małych górskich mia- 
steczkach Ukrainy. Przewiduje 


się nagranie tego filmu w trzech 
wersjach językowych, mianowi- 
cie w języku ukraińskim, węgier- 
skim i rosyjskim. 

Wspólnie z filmowcami bułgar- 
skimi będzie również zrealizowa- 
ny film według jednej z powieści 
Verne'a opowiadającej o przygo- , 
dach dunajskiego marynarza. Re- 
żyserię filmu objął znany filmo- 
wiec węgierski Zoltan Varkonyj. 
Po dłuższych poszukiwaniach 
wybrał on na odtwórcę roli głó- 
wnej młodego i utalentowanego 


Kilka filmów będzie również 


wkrótce zrealizowanych we 
współprodukcji _węgiersko-czes- 
kiej. 


MARIA HALASI 


Budapeszt, w listopadzie 
1957 r. 


CO NOWEGO W KROTKIM METĘAŻU. 


UWAŻAJ, 


w 'hłopak skoczył wprost pod koła pędzą- 
pogoni za plką chlopak wy 


cego samocl 


łu Zdjęcie z filmu oświatowego „Zawalić 


wszelkich dostępnych środków 
propagandowych. Toteż trzeba 
pochwalić wytwórnię Filmów 
latowych za wyproduko- 
wanie ostrzegawczego plakatu 
filmowego pt. „Zawalidrogi” 
(scen. i zdj. J. Gaus, reż. T. 
Poploł-Popiołek). 
Niezły jest pomysł filmu. 
Szofer samochodu wiezie do 
tala dziecko 


rza się. Na ulicy wpada pod 
koła jakaś kobieta. 


pieczeństwa drogowego. 
JERZY ZEN 


NIE TYLKO NA ZAKRĘTACH! 


zam Jtemy chyba krajem, w 


Grupa niesfornych rowerzystów nie pozwala na szybszą jazdę, 
|karską 


a w aucię znajduje się dziecko orekające na pomoc Ie 


jf 


W czasie od 30 sierpnia do 20 września br. przebywała polska wy- 

; prawa alpinistyczna w górach Kaukazu. Poniżej zamieszczamy no- 

łatki z tej wyprawy napisane przez członku Klubu Wysokogórskiego 

i znanego naszego taternika Romana Petryckiego, który przebieg tej 

interesującej imprezy wysokogórskiej |utrwalał na taśmie filmowej, 
pełniąc zarazem funkcje operatora i reżysera. Red. 


dy pociąg wiozący na- 

szą grupę w kierunku - 
Moskwy ruszał z pero- 

nu Dworca Wschodnie- 

go w Warszawie, moja 

wiedza o przyszłym filmie była 
bardzo ograniczona. Wiadomy 
był mi cel naszej podróży: Kau- 
kaz centralny, rejon „Doliny 
Adył-Su. orientowany byłem 
również w zamierzeniach kie- 
rownictwa, sprowadzających się 
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do działalności o charakterze 
treningowym. Ale stąd do ja- 
kiejś skrystalizowanej koncepcji 
filmu — droga jeszcze daleka. 
Gdyby to była wyprawa zdo- 
bywcza, konsekweni zmierza- 
jaca do osiągnięcia jakiegoś jed- 
nego określonego celu, sprawa 
byłaby prosta: reportaż! Przygo- 
towania, transport, obozy po- 
Średnie, szturm itd. Tak jednak 
nie było. Kierownikowi naszej 


+X 
/ 


Szczyt Dżantugan 3931 m 


Jisstynowi  Wojsznisowi 
> przede wszystkim o na- 
1 ściślejszych kontaktów 
stami radzieckimi i przy- 
lie wyprawy — już czy- 
rtowej — ma przyszły rok. 
ej okazji mieliśmy poz- 
żej strukturę organizacyj- 
nizmu w ZSRR oraz zdo- 
»wne _doświadczenia „ lo- 


łe, wysokościowe itp. , 


ie do tego programu 
filmowej miało przynieść 
ważne także pod kątem 
a przyszłych wypraw. 

, co mnie niepokoiło te- 
!— kiedy układałem się 
| w puchowyin śpiworze 
agu Berlin - Moskwa — 
noosobowy skład naszej 
sj „ekipy”! Jak wykazały 
iczenia, niepokój mój był 
j mierze uzasadniony. 


; pubłiczną tajemnicą, że 
aczna część przygotowań 
| wyprawy odbywa "się 
już 'w czasie drogi, w 
. (Dwudniowa podróż z 
y do Nalczyku stwarzała 
j okazję do uzupełnienia 
jch braków. Koledzy o- 
raki, | łatali psujące się 
j, uzupełniali . mapy i 
Kierownik _ wprowadzał 
gólnych uczestników w 
;kcje i wyjaśniał przyszłe 
a Nic więc dziwnego, że 
twórczej. atmosferze masz. 


ał mi „koprodukcję” .(co 
imoda!). Chodziło mu o 
glacjologiczny, dotyczący 
acenia Doliny Baksanu. 
iązał się napisać ramowy 
lusz, pomóc w odszukaniu 
iedniego materiału, a po 
ie do kraju uzupełnić 


film rysunkami, mapami itp. To 
już było coś!  Zarysowała się 
wyraźnie koncepcja jakiegoś te- 
matu. 

W czasie podróży do Nalczyku 
dyskutowaliśmy też sprawę or- 
ganizacji zdjęć. Brakowało nam 


jakichkolwiek doświadczeń w tej . 


dziedzinie. _ Chodziło przede 
wszystkim o takie zagadnienia, 
jak transport sprzętu filmowego, 
pomoc w czasie zdjęć, przerwy 
w marszu wywołane zdjęciami, 
potrzeba inscenizowania pew- 
nych epizodów itd. Wszystkie 
postanowienia, jakie tego dnia 
zapadły, były później na ogół 
realizowane. Sprzęt filmowy z0- 
stał włączony do ogólnego ba- 
gażu wyprawy, trud niesienia 
kamery, kaset i statywu w cza- 
sie akcji dzielili koledzy solidar- 
nie między siebie, a tempo mar- 
szu niejednokrotnie dostosowy- 
wano do potrzeb filmu. 


odróż koleją dobiegała 

końca, dojeżdżaliśmy do 

"Nalczyku. Przebyliśmy po- 
ciągiem łącznie prawie trzy ty- 
siące kilometrów. Odtąd mieliś- 
my podróżować samochodem. Z 
tego etapu podróży film nie 
przynosi żadnych _ rewelacji. 
Zwiedzanie Moskwy "wypadło 
stereotypowo. Nieco ciekawiej 
wypadły sceny rodzajowe pod- 
patrzone na małych stacyjkach 
w pobliżu Kaukazu. Tam czuje 
się już trochę egzotyki. Przede 
wszystkim w strojach i w... ku- 
chni. Nasz szet jako „bywały 
(brał udział w pierwszej polskiej 
wyprawie Ikaukaskiej w 1935 r.) 


zapoznał nas na peronie jednej 
z takich stacyjek z ezaszłykiem, 
demonstrując piękny styl w ope- 
rowaniu. patykiem. Ta rzecz mu- 
siała wejść do filmu, pobiegłem 
więc szybko do "wagonu po apa- 
rat. (Przedtem jednak przezornie 
zarezerwowałem sobie miejsce w 
kolejce, która tymczasem usta- 
wiła się pod malowniczym para- 
solem sprzedawczyni egzotycz- 
nych smakołyków! Był to zresz- 
tą z maszej strony pierwszy i 
ostatni akt entuzjazmu na widok 
baraniny. Później musieliśmy ją 
konsumować przez dwa tygod- 
nie po trzy razy dziennie. 


ocząwszy od Nalczyku by- 

liśmy gośćmi radzieckich 

alpinistów. Nalczyk to pię- 
kna miejscowość kuracyjna u 
stóp Kaukazu, cała 'w zieleni, 
położeniem przypominająca nie- 
co nasze Zakopane. Przeciętna 
wysokość nad poziom morza ok. 
1000 m. Stąd — na drugi dzień 
po prżyjeździe — udaliśmy cię 
samochodem w górę Doliny Bak- 
sanu. W jednej z jej odnóg, w 
Dolinie Adył-Su, znajduje się 
obóz  alpinistyczny zrzeszenia 
„Szachtior” („Górnik*), w któ- 
rym przebywaliśmy już do koń- 
ca naszego pobytu w górach. 
Stąd dokonywaliśmy bliższych i 
dalszych wypadów: na okoliczne 
lodowce i szczyty, i w końcu — 
na Elbrus. . 

'W czasie wspinaczki wysoko- 
górskiej ujawniły się dopiero w 
całej pełni wszystkie braki w 
założeniach organizacyjnych 
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Lucyna Winnicka” 
Pani Lucyna. odtwórczyni roli 


Róży mr wyświetlanym ostatnio 
na rihach filmie „Prawdziwy 
koniec wielkiej wojny* mówi: 
- — Przede wszystkim musimy 
ustalić, czy rozmawiamy serio, 
czy też nieco swobodniej? 

— Oczywiście — odpowiadam 
— że wszystkie cztery rozmowy, 
do Mtórych przystępuję, będą 
miały charakter całkowicie pry- 
watny. Wyobrażam sobie, że bę- 
dą to po prostu pogawędki. Czy 
to pani odpowiada? 

— Najzupełniej. I w takim ra- 
zie mogę się przyznać, że bardzo 
nie lubię uczenia się roli na pa- 
mięć. Inaczej zresztą wygląda 
praca. w teatrze, inaczej w filmie. 
W teatrze próby trwają przez 
kilka miesięcy. To w zasadzie 
wystarcza do przyswojenia sobie 
roli. Jeżeli trzeba jeszcze przepo- 
wiedzieć sobie tekst — robię to 
najchętniej w czasie wykonywa- 
nia zwykłych czynności domo- 
wych... W filmie natomiast na- 
kręca się — jak wiadomo — 
krótkie fragmenty akcji i aktor 
przyswaja sobie tekst po prostu 
od sceny do sceny. Jednak uwa- 

że nauczenie się samego 
tekstu, czy to w teatrze, czy w 
filmie, nie jest najważniejsze. O 
wiele trudniejszym zagadnieniem 
jest opracowanie strony psycho- 
logicznej roli i jej formy zewnę- 
trznej. 

— Pomówmy najpierw o tej 
formie. 

— Wchodzi tu w grę mnóstwo 
szczegółów: ubiór, uczesanie, spo- 


= kr +4 Se 


„A 


Jak się pani (pan) 


roli? 


sób poruszania się itd. Ważny 
jest nawet taki drobiazg jak... 


" obcas. 


Pan jest mężczyzną i na pew- 
no pan tego mie zrozumie, że 
zupełnie inaczej mówi się tekst 
stojąc na wysokim  szpileczko- 
wym obcasie, a inaczej w płas- 


aktora, a szczególnie aktorki jest 
uczesanie. Sprawa ubioru to już 
cały oddzielny problem. Zdarza 
się nieraz, że np. aktorka dopiero 
na generalnej próbie, na dzień 
przed premierą wkłada na siebie 
ciężką toaletę i wtedy dopiero 
zaczyna cię tragedia. Otóż ja wy- 
pracowałam sobie własną metodę 
przygotowywania się do nowej 
roli. Urządzam w domu takie 
różne tajemnicze seanse. Odby- 
wają się one' oczywiście tylko 
wtedy, gdy jestem sama. Wów- 
czas czeszę się na różne sposoby, 
wkładam coraz to inne pantoflę, 
różnymi szmatkami markuję suk- 
nie.. W ten sposób zaczynam 
sobie powoli i coraz realniej wy- 
obrażać, jak będzie wyglądać 
moja nowa bohaterka. 

— A przygotowania do tego co 
nazwała pani stroną psycholo- 
giczną? 

— To sprawa trudniejsza. Tu 
stosuję przede wszystkim system 
odseparowania się „od _ wszelkich 
myśli. przeżyć i stanów psychi- 
cznych, obcych tej postaci, któ- 
rą mam odtwarzać. Tak właśnie 
było z rolą Róży w „Prawdzi- 
wym końcu wielkiej wojny”. Ta 
kobieta pełna wewnętrznych 
udręk była bardzo odległa od 
moich własnych stanów mpsychi- 
cznych. Musiałam się więc wczuć 
w psychikę Róży, żyć jej trud- 
nym życiem, jej zmartwieniami... 
Czy to mi się udało — to już nie 
moja sprawa. 


Kazimierz Opaliński 


+ Aktora tego pamiętamy szcze- 
gólnie z dwóch wiełkich kreacji. 
Przed kiłku laty grał na scenie 
rolę lekarza w „Trzech, siostrach" 
Czechowa, niedawno zaś stworzył 
w fiknie „Człowiek na torze" 
świetną postać maszynisty Orze- 
chowskiego. 

— Uważam — mówi Opaliński 


dyspozycji jakby glinę, w której 
rzeżbi nową postać sceniczną. Je- 
żeli tekst pochodzi od wielkiego 
pisarza — sprawa jest łatwiej- 
Sza. Dobry autor daje tyle ma- 
teriału, że jest się czym przejąć, 
jest się w czym wyżyć. Drugim 
etapem pracy nad nową rolą bę- 
dzie oswojenie się z otoczeniem, 
w którym ma przebywać boha- 
ter. A więc i z dekoracjami, i z 
ludźmi. Pomagają w tym próby 


cza do ról epizodycznych, wzywa 
się do wytwórni nieraz dosłownie 
w ostatniej chwili. Rolę trzeba 
odegrać właściwie bez. żadnego 
przygotowania, tylko na podsta- 
wie krótkiego szkicu przedsta- 
wionego przez reżysera. Z drugiej 
jednak strony film stawia akto- 
rowi zupełnie , niespodziewane 
wymagania, nieżnane teatrowi. 

— Czy mógłby pan podać ja- 
kieś przykłady z własnych doś- 
wiadczeń? — , 

— Pewnego? rezu, miałem już 
wtedy po pięćdziesiątce, przygo- 
towując się do nawej roli filmo- 
wej musiałem się nauczyć... jeź- 
dzić konno.. Nigdy przedtem nie 
dosiadłem rumaka. Wydaje mi 
się, że obecnie jeżdżę konno cał- 
kiem nieźle. Przygotowując się 
znów do roli maszynisty Orze- 
chowskiego przeszedłem kurs 
prowadzenia lokomotywy. Ta- 
kich wymagań teatr nie stawin 
aktorom.. Jestem ciekawy — 
kończy rozmowę Opaliński — 
czego to jeszcze będę musiał się 
nauczyć w swej karierze aktor- 
skiej. 


Rozmowa z panią Hanną „na 
poważnie* jest niemal nie do 
przeprowadzenia. Dowcipne, szyb- 
kie riposty, żartobliwe uwagi 
sypią się jak z rękawa. Trudno 
2 tego wyłowić co tu jest serio, 
a eo na niby. 

<= Pan pyta, jak się uczę roli? 
Proszę bardzo. To można nawet 
stotografować. O! Tak właśnie 
(pani Hanka kładzie się na ka- 
napie z tekstem w ręku) uczę 
się roli teatralnej, a tak — fil- 
mowej. Dlaczego nie odwrotnie? 
Bo rola teatralna jest trudniej- 
sza, a zatem do nauki trzeba 
przybrać odpowiednią postawę. 
Ale właściwie nie wiem, dłacze- 
go mnie pan pyta, jak się uczę 
ról.. To chyba czytelników „Fil- 
mu* tak bardzo nie interesuje. 
Na ogół wszyscy zawsze pytają 
aktorów o dwie sprawy: czy się 
naprawdę całują na scenie i czy 
mają tremę. Pocałunek jest rze- 
czą zbyt piękną, by o nim dys- 
kutować. Co do tremy — to 
stwierdzam, że mam ją zawsze. 
Nieraz taką, że serce podchodzi 
aż do gardła. Ale nikt nie chce 
w to wierzyć. 

— Pani Haneczko! — mówię 
błagalnym głosem. — Może teraz. 
jednak poważnie... 

— Poważnie, dobrze. A więc 
tak: grywam w teatrze i w fil- 
mie. Pracuję stale w teatrze 
„Syrena* w Warszawie. Obec- 
nie jednak występuję najczęściej 
w spektaklach estradowych. O- 
powiem wobec tego, jak opra- 
cowuję rolę dla estrady. Są tu 


dwie zasadnicze formy: piosenka 
1 monolog. Najlepiej próbuje mi 
się nowe piosenki... w łazience. 
W monologu czy roli w skeczu 
najważniejsze jest zaś opracowa- 
nie koncepcji postaci. Trzeba u- 
stalić „od kogo* się mówi. Zro- 
zumiałe, że inaczej mówi dama 


kawiarniana, inaczej przekupka. 
Trzeba zmienić akcent, wprowa- 
dzić jakieś deformacje... 

Tu Hanna Bielicka zaczyna 
recytować: 

— Panie sędzio! Ja jestem 
wrażliwa i nerwowa kobieta. Jak 
pan mi się sprzeciwi, to ja panu 
taką ankietę personalną wypi- 
SZĘ... 

— Praca aktora estradowego 
— mówi dalej pani Hanna — 
jest trudniejsza od pracy aktora 
teatralnego. Tworzy on przecież 


Tadeusz Janczar 


= Przygotowanie się do nowej 
roli jest sprawą bardzo indywi- 
dualną — odpowiada Janczar. — 
Należę do tych aktorów, którzy 
kierują się przede wszystkim in- 
tuicją. Dopiero później postać 
sceniczną czy filmową poddaję 
kontroli rozumowej. Staram się 
znaleźć uzasadnienie dla wszyst- 
kich elementów, z których bu- 
duję postać sceniczną czy filmo- 
wą. 

— Czy istnieje — pana zda- 
niem — duża różnica pomiędzy 
pracą w teatrze i filmie? 

— W Polsce właściwie nie ma 
aktorów filmowych. Zasadniczym 
warsztatem naszych aktorów jest 
teatr. Praca w filmie jest 
wprawdzie podobna, ale film ma 
— jak wiadomo — inne środki 
wyrazu. W teatrze nie ma np. 
tzw. zbliżeń, nie ma wnikliwej 

filmowej, która może 
sfilmować nawet myśli bohatera. 
Wydaje mi się, że dla podnie- 
Sienia ogólnego poziomu polskie- 
go filmu potrzebne jest m. in. 
wzbogacenie warsztatu filmowe- 
go naszych aktorów. Po prostu 
muszą oni częściej występować 
przed kamerą. Nową rolę w fil- 
nie powinno się — moim zda- 
niem — otrzymać już na kilka 
miesięcy przed rozpoczęciem 


tyczne, które reżyser filmu or- 


na własną odpowiedzialność. Ra- 
dzę sobie w ten sposób, 'że or- 
ganizuję własną widownię. Moją 
publicznością jest mama, siostra 
i gosposia. Gram przed nimi 
każdą swoją nową rolę, bacznie 
obserwując ich reakcję. I teraz 
podsumowanie — kanapa, ła- 
zienka, mama, gosposia i ja. Oto 
tajemnica przygotowania się do 
nowej roli. „ 

— Pani znowu żartuje! 

— A dlaczego nie? Śmiech to 


zdrowie! 


ganizowałby z udziałem wszyst- 
kich aktorów, grających większe 
role. I wreszcie trzeci postulat 
— stałe oglądanie materiału 
zdjęciowego. Aktor dla kontroli 
swej pracy powinien codziennie 
oglądać sceny nakręcone po- 
przedniego dnia. Aktor powinien 
być współtwórcą, a nie odtwór- 
cą postaci. Mnie np. bardzo po- 
maga w tworzeniu filmowych 
czy scenicznych postaci obserwa- 
cja życia, podpatrywanie róż- 
nych typów ludzkich. Korzysta- 
jąc jednak z tych obserwacji nie 
należy tworzyć wiernej kopii, 
lecz znaleźć uogólnienie właści- 
we dla środowiska, w którym 
sztuka się rozgrywa. 

Rozmawiał i fotografował 

ROMAN BURZYŃSKI 


List do redakcji 


iedyś w Berlin.- oglądałem kilka polskich filmów zdub- 
bingowanych na język niemiecki i Zaskoczi 
PROC CE 
Przede wszystkim można było zrozumieć dialog, a aktorzy mówili 
językiem daleko odbiegującym od tych znanych nam z polskich 
filmów pięknie napisanych literacko, deklamowanych strof, 
których części zwykle nie rozumiało się, chociaż wygłaszane 
były w języku ojczystym. 
Wielokrotnie również oglądałem filmy zagraniczne dubbin- 
gowane na. śęzyj zolski 4 znając je w wersjach orygiaainych —- 
dochodziłem do wniosku, że polskie 0; Halogów przy: 


ne ti literackie, które tekst zawierał w oryginale. 

Sprawy te jednak przestawały być ważne z chwilą, kiedy 
w kinie widz rozumiał z dłalogów co najwyżej połowę lub 
jeszcze mniej. Wszelkie recenzje tych En o: zwykle kończyty 
się ostrym atakiem na opracowanie: dial na 


Czy słusznie? 

Oglądałem ostatnio kilka filmów dubbingowanych u nas. 
Projekcje te odbywały się jednak w nietypowych, bo idealnych 
palace Wszyscy ODC kar dZ a Ra: GA ostatnio 


jędzie powodem 
dubbing. W kinie okaże się, ż 
zrozumiałe: Warunki. projekcji : kinowej. znieksztalcą wszystko. 
I znowu widz zamiast odbierać bez wysiłku obraz i dialog, bę- 


l znów o tym nieszczęsnym dubbingu 


dzie co chwila pytał sąsiada z prawa i z lewa, 
Kika, RT Ey ZMĘCIŁI WA U. 
ing jest zły. I twór duboi 
OCZ ME przełykają gorzką. pigułki igułkę. SE ży 
latego sprawa wyposażenia ich lin wydaje siś ne 

nie sprawą pierwszej wagi. Najwyższy czaa doprowadzić je do 
takiego stanu technicznego, aby chociaż częściowo przypominał niy 
one kina europejskie. Wiadomo bowiem, że stan techniczny 
tych kin jest godny pożałowania. 


Trzeba żądać, upominać si przyzwoite kina, a tedy 
będziemy mogli nale; ocenić „auBbi Ą 
widzów zmieni zdanie 'o duBołagu. AN ZA 


Dziwna suknia Miss Mansfield 


Marllyn. Monróg IT, żĄ 
czyli Jayne Mansfield jest 
coraz lej bohaterką 


nowe nurkowe futro — 
oczom kilku obecnych tam 
osób ukazał się dość nie- 
zwykły widok, suknia bo- 
wiem aktoreczki składała 
się niemal wyłącznie z... 
dekoltów. Dekolt z przodu 
sięgał nieco niżej pasz, z 
tylu — takoż, Nikt nić uz 


mial na 
zasadzie w Ogóle suknia 
trzyma się na aktorce. 

Dyrektor lokalu przyszedl 
do aktorki i uprzejmie 
wprawdzie, lecz dość sta- 
nowczo poprosił ją, by 
wróciła do domu i zmieni- 


suknię TD R RR 
tu, zapiętą szyję. Tyl- 
części 


D 
Brel rady dyrektora loka- 
lu i w pół godziny później 
zjawiła się w innej sukni. 
Na naszym zdjęciu — 
Jayne Mansfield wybiera 
toaletę. Czy właśnie na tę 
okazję — nie wiadomo. 


FILMOWY PLON WYPRAWY 


(dokończenie ze str. 9) 


„grupy filmowej". Zdjęcia wy- 
woływały często zamieszanie i 
zrozumiałe protesty kolegów. Z 
punktu widzenia higieny marszu 
każda zmiana tempa, przerwa w 
pochodzie czy postój są szkodli- 
we. Z drugiej strony — trudno 
sobie inaczej 'wyobrazić reali: 
cję filmu. Trzeba by chyba dys- 
ponować helikopterem! Helikop- 
tera nie miałem, ale próbowa- 
łem innych sposobów. Wyprze- 
dzałem grupę o kilka godzin 
marszu, polując potem na nią na 
trasie, inscenizowałem pewne 
rzeczy 'w okresach odpoczynku 
itd. Niewdzięczna to praca. 


Przy tym wszystkim Stefan, 
mój „koproducent* zatrzymywał 
mnie nagle od czasu do czasu 
i wołał: — Szybko! Ustawiaj a- 
parat! — Przystawałem przed 
wskazaną przez niego stertą ka- 
mieni, czy masą brudno-szarego 
iłu i zastanawiałem się, cóż on, 
u licha, mógł tu zauważyć? Ale 
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Stefana roznosił entuzjazm. — 
"Takie wspaniałe rozcięcie stoż- 
ka! — wołał. Albo: — Có za ka- 
pitalny przykład erozji wtórnej! 
— iWolałem posłusznie nakręcić 
wskazany obiekt, niż narazić się 
na długi wykład w geologicz- 
nym żargonie, pełnym  „berg- 
schrundów*, „karów* i „margli*. 

Ciągłe doganianie i "wyprze- 
dzanie grupy odczuwałem szcze- 
gólnie dotkliwie na "większych 
wysokościach. Powyżej 4000 m 
nad poziomem morza lekkomyśl- 
na gospodarka siłami prowadzi 
do zaburzeń fizjologicznych i 
znacznie obniża sprawność fi- 
zyczną iwspinacza. W ltej sy- 
tuacji decyzja zdjęcia. pleca- 
ka, wyjęcia kamery i wykona- 
nią zdjęć — staje się proble- 
mem. W czasie -wejścia na El- 
brus mnogłem - kręcić dopiero 
mniej więcej od wysckości 5300 
m, ponieważ wcześniej nie było 
odpowiedniego oświetlenia. (ze 
schroniska. wyruszyliśmy 0 go- 
dzinie drugiej 'w nocy). Do tego 
— tak jak większość .z nas — 


s „ŻÓ „DZIENNIK POLSKI" 


contra 


„GAZETA ROBOTNICZA 


Zamieszczona w n-rze 42 „Fil- 
mu* recenzja polskiego filmu 
„Prawdziwy koniec wielkiej 'woj- 
ny” nie spodobała się aż dwom 
poczytnym dziennikom — kra- 
kawskiemu „Dziennikowi Pol- 
skiemu" i wrocławskiej „Gaze- 
cie Robotniczej". Oba z: głęboką 
wiarą rw słuszność sprawy, o 
którą 'walczą, z. impetem i impo- 
nującą pewności: 


cenzji i rozłożyły na cztery ło- 
pałki nasze skromne pismo jako 
organ nieuków i oślizłych spry- 
ciarzy. 

Zabierający głos na łamach 
„Dziennika Polskiego" «nr 252) 
i „Gazety Robotniczej" (Nr 261) 


pod 

nimami „(bal)" i „(ZD)* uderzy- 
li w nas kołek i druzgocą- 
SE jak grt 

W „Gazecie! 4 (bal) oburzył się 
na „Film”, że tygodnik ów nie 
mając o le pojęcia idokonał 
niegodnego ataku na autora 


A 


odczuwałem wtedy brak dosta- 
tecznej aklimatyzacji i każde u- 
jęcie tego dnia  zdobywałem 
wielkim wysiłkiem, zdwojoną 
pracą płuc i serca (nie mówiąc 
już o 'wewnętrznym pojedynku, 
jaki toczyłem ze sobą za każdym 
razem, zanim zdecydowałem się 
wydobyć aparat z plecaka, nie- 
sionego przez jednego z kole- 
gów). 

Toteż po powrocie do obozu 
na ogół wszyscy zgodzili się ze 
mną, że w przyszłości należy 
powrócić do dawnych form or- 
ganizacyjnych, wypróbowanych 
w czasie licznych wypraw przed- 
wojennych: wyodrębnić z zespo- 
łu grupę naukową i przydzielić 
jej «powiększoną do liczby dwu 
lub trzech osób) ekipę filmową. 
Taka organizacja — z jednej 
strony usprawni działalność spor- 
tową wyprawy, a z drugiej — 
da większą swobodę naukowcom 
w ich pracach i stworzy możli- 


końca dazogio) 


stwierdza: 

„klimat recenzji nie przydaje 
blasku tygodnikowi jakby nie 
było filmowemu...* 

W „Dzienniku* zaś (ZD) coz- 
prawiwszy Się z naszą recenzją 
tegoż samego filmu, i z maszą fa- 
chowością stwierdza: 

„„mecenzenci „Filmu” po ku- 
motersku oceniają polskie fil- 
my...” 

Cóż mam wobec takiego dic- 
tum pozostaje? 


miażdżącymi cio- 

sami — mamy tylko jedną proś- 
bę: niech redaktorzy z > 
ka Polskiego' 


2 rycerskim poważaniem 
„FILM* 


ASKIEJ 


ierwotnie zamierzałem re- 

alizować filn na taśmie 

szerokiej, lecz, ze względu 
na krótki okres przygotowawczy 
nie udało mi się znaleźć odpo- 
wiednio lekkiego i wygodnego 
aparatu. Musiałem zadowolić się 
szesnastką. (Zabrałem kamerę 
Paillard (nie najnowszy model) 
z pięcioma abiektywami i zapas 
trzech tysięcy metrów taśmy 


czarno - białej. (Kamera spisy-. 


— 15 stopni (€ mechanizm jej 
nie zawiódł ani razu. 

Filmowy plon naszej wyprawy 
montuje reżyser Ałeksander Cie- 
sielski. Dziś już wiadomo, że bę- 
dą to cztery filmy: kronika wy- 
prawy, film głacjołogiczny o zło- 
dowaceniu Doliny Baksanu, film 
szkolny o Kaukazie oraz film o 


„radzieckim alpiniztnie. 


ROMAN PETRYCKI 


Sensacje nad Sekwaną 


Claude Autant-Lara planował 
rozpoczęcie realizacji fiinu „En 
cas de malheur* („W razie niesz- 
częścia*) w listopadzie br. Ale 
niektóre sceny nakręcono już w 


październiku. Październik bo- 
wiem był ostatecznym terminem, 
by móc dać na ekranie złudze- 
nie 'wiosny. przeba się było po- 
spieszyć nim! nie spadły z drzew 
ostatnie liście. SĘ tego filmu 
rozgrywa się w lwietniu 1957 
roku, kiedy w Paryżu bawiła 
królowa angielska Elżbieta i 
brzegi Sekwany udekorowane 
były ancuekkni i angielskimi 
flagami. 

Inną atrakcją dla ludności za- 
mieszkującej okolice RDZA 

było  „samobójstwo' 

Dany Robin. Ta utalentowana 
aktorka jako bohaterka filmu pt. 
„Mimi Pinson* (reż. Robert Da- 
rene) rzuciła się w celach samo- 
bójczych do Sekwany skacząc 
do rzeki z wysokości mostu Pont 
Neuf. 


Australijscy włóczędzy — na ekranie 


Jeden z najwybitniejszych re- 
żyserów hollywoodzkich Fred 
Zinnemann, którego dzieła wy- 


wołują zawsze gorące polemiki,” 


zrealizuje swój następny film 
całkowicie w Australii. Boha- 
terami fiknu będą włóczędzy a- 
ustralijscy, a włóczęgostwo za- 
mierza reżyser ukazać jako pro- 
blem psychologiczno - społeczny. 
W nowym filmie Zinnemanna 
wystąpią takie sławy, jak: Clau- 
dette Colbert, Deborah Kerr, 
Gary Cooper i Errol Flynn. 


LU 


Tytuł tego filmu brzmi „Sun- 
downers* i jest nieprzetłuma- 
czalny na język polski. Jest to 
bowiem w Australii i USA po- 
toczne określenie pewnego typu 
włóczęgów, którzy 0 zachodzie 
słońca (sundown — po polsku: 
zachód słońca) docierają do fer- 
my pod pretekstem, iż poszuku- 
ją pracy. Otrzymawszy kolację 
i nocleg — znikają jak kamfora. 

Reżyser Zinnemann rozpocznie 
zdjęcia w pierwszych dniach 
stycznia przyszłego roku. 


Kluby to potęga! 


Federacja niemieckich klubów 
filmowych nie należy bynaj- 
mniej do największych w Euro- 
pie — liczy, 183 kluby skupiają- 
ce widzów dorosłych, 80 klubów 
młodzieżowych (w tym 1 dzie- 
cięcy) i 10 klubów studenckich, 
Kluby te obejmują łącznie 80 
tysięcy członków — co np. przy 
milionie osób zrzeszonych . w 
klubach francuskich wygląda 
skromnie. 

Ale i tak niemieckie kluby 
filmowe są już swego rodzaju 


potęgą. Kasa federacji obraca 
sumą 100 tysięcy marek (ok. 25 
tys. dolarów) i kluby są w sta- 
nie kupować i rozpowszechniać 
na własną rękę filmy, które 
wzbrania się eksploatować sieć 
normalnych, handlowych kin. 
Istnieją także prywatne, dość za- 
sobne archiwa filmowe zaopatru- 
jące kluby 'w klasyczne dzieła 
sztuki filmowej. Co roku kluby 
urządzają swój festiwal w Bad 
Ems, a impreza ta nabiera stale 
większego rozmachu. 


Nie ma czasu umierać 


Polak, Amerykanin, Austra- 
lijczyk i dwóch Anglików będą 
bohaterami angielskiego filmu 
„No Time To Die" („Nie ma 
czasu umierać"). Film powstaje 
w oparciu o sztukę teatralną 
Merle Miłlera pod tym samym 
tytułem, graną w minionym se- 
zonie z wii powodzeniem 
na scenach Londynu, Mancheste- 


ru, Glasgow, Edynburga i innych 


większych miast W. Brytanii. 
Akcja filmu, który reżyseruje 
Terence Young, toczy się pod- 
czas ostatniej wojny, w Libii w 
pobliżu Tripolisu, Pięciu wspom- 
nianych wyżej Żołnierzy alian- 
ckich ucieka z włoskiego obozu 
jeńców wojennych i eamotnie 
maszeruje przez pustynię. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 

© Reżyser włoski Folco Quilicl 
(„Szósty kontynent", „Ostatni raj") 
wyjeżdża do Afryki w celu zrealizo- 
wania filmu o Saharze. Będzie to — 
jak wszystkie filmy tego reżymera — 
pozycja dokumentalno-fabularna. 

© Vittorlo De Sica oświadczył 
dziennikarzom, że dopiero po filmie 
„Złoto Neapolu" zdał sobie sprawę, 
iż trudno jest być, jednocześnie przed 
1 za kamerą. Nie znaczy to jednak, 
by De Sica rezygnował z pracy a- 
ktorskiej. Po filmie „Anna z Broo- 
Xlynu* obejmie on jedną z głównych 
ról w filmie produkcji niemieckiej, 
reżyserii Woltganga Słaudtego. Akcja 
tego filmu rozgrywa się podczas woj- 
ny na włoskim statku handlowym. 

8 Camillo Mastrocinque zrealizował 
komedią filmową pt. „Moja żona — 
doktorem. Jest to zabawna historią 
neapolitańskiego adwokata, który 
ożenił się z lekarką i musi ten „ękan- 
dal* ukrywać przed swą staroświe- 
eką rodziną. 

© Aktorka włoska Slivana Pampa- 
nini („Proces przeciwko miastu", „O. 
K. Neron", „Mąż dla Anny Zaccheo') 
wyjeżdża do Meksyku, aby zagrać 
główną rolę w filmie „Miłość Boli- 
vara'* reżyserii Miquela Torresa. Ro- 
Ją Bolivara. odtwarza Pedro -Arzment- 
lariz. 


nocnych lokalach. Dorothy Lamour 
jest atrakcją nowojdrskiego lokalu 
„Casino Royar', Jeanette Mac Donald 
śpiewa w holl 


lywoodzkim „Moulin 
Rouge", Betty Grable występuje w 
pewnym nocnym lokalu w Las Ve- 
gas, a Buster Keaton otwiera w Hol- 
lywoodzie własny dansing. 

© W pierwszych dniach listopada 


wood 
gdzie ogbyło się nabożeństwo żałob- 
ne poświęcone zmariemu. Znany 
aktor Spencer Tracy wygłosił prze- 
mówienie o. działalności | aasigach 
zmartego. 


PRZEDS T AW I A M 
nęllywoodzką 


mu amerykańskiego przebywa 
1* pracuje od roku 1950, ale 
dopiero dwa ostatnie lata 
wiły, że 


scenie występowała 'ma- 


jac niespełna 


przeszła do filmu grając po- 
czątkowo małe rólki, 


ąCzy duży 
walorami zewnętrznymi 1 ta- 
lentem tanecznym. 

w odróżnieniu od innych 
wyjściu z atelier 
zajmuje swe ulubione miejsce 
kody, a namiętni 


gwiazd po 


„Dziew. „Południo! 
Bacyfiic", gdzie "partnerami jej 
Byl Frank Sinatra | Roesano 


„Yvonne 


5 ACH plektórych walorach 
powiedzi 
iączone zajęci » 


Monlaur (pełne 


ra- 


14 lat, po czym 


urok osobisty z 


jej jest... 


ieć 


* 


imię 1 nazwisko — Yvonne Be- 
dat de Monlaur) młodą aktor- 
kę francuską, która zadebiu- 


Zresztą jkaeierę rozpoczęła 
właśnie jako modelica. 


lastępnie grała 


„Portu- 


została zaangażowana do 
fllmu „Dziewczęta letnich 
miesięcy", gdzie partnerami 
jej są Walter Chiari i Isabelle 
Corey. 

Pochodzi ze starej szlache- 
ckiej rodziny gaskońskiej, któ- 
rej jednym z przedstawicieli 
był słynny D'Artagnan. 

Ma obecnie dwadzieścia lat 
1, co zaskoczyło Jej partnerów, 
bardziej od fatałaszków i za- 
baw interesuje ją literatura 
piękna, a sźczególnie Dosto- 
jewski. 


Stara strzelba w nowej formie 


Prototypem kamery fitmowej 
była jak wiadomo tzw. „strzelba 
zotograficzna* skonstruowana 
przez francuskiego naukowca 
Mareya w 1875 r. Wykonywała 
ona serię pojedyńczych zdjęć na 


zdjęć w warunkach reporter- 
skich. Dlatego też nowe typy a- 


| o ramię, albo też umieszczone są 
na wklęsłym naramienniku. W 


przebiegu zdjęcia. (na fot. niżej). 


(Fot. z pisma „Journal of the 
SMPTE*”) 


stercząca zewnąti: Jeść 
noża'f plama krwi == być” może ZE 
gada, sylwetce artysty zbyt eksCen= 


jczny charakter, aie trudno prze- 
cież co chwila przebierać sie w strój 
wieczorowy. _ (Fot. „Niustrated*) 


Wyrzucenie w przestrzeń sztucznego satelity otwiera epokę pod- 
boju kosmosu. Już wkrótce kamery filmowe zainstałowane na rakie- 
tach dokonywać będą zdjęć Księżyca, a'potem i innych planet. 'Wo- 
bec tych autentyków stracą na atrakcyjności najlepiej nawet zro- 
bione zdjęcia trickowe na tematy astronautyczne. Otwieramy więc 
małe muzeum filmowe zanim nie jest jeszcze za późno: poniżej zdję- 
cie z trickowego filmu brytyjskiego wykonane w 1903 r. przez pio” 
niera angielskiej kinematografii R. W. Paula, na prawo: realizacj; 
w atelier hollywoodzkim jednej ze scen do fiknu „Cel — elężyć" 
w 1954 r. 


SMEŻ) 


MARILYN W WOSKU 


lość po ranie, 4) wybieg, 5) Rozwiązania należy nadsyłać 

trza, €) przybo- w terminie 16-dntowym od da- 
ry kreślarskie, 9) męki, cier- ty ukazania się numeru pod 
pienia, 11) nauka o drobno- adresem redakcji z dopiskiem 
ustrojach, 1%) dźwięki towa- kopercie „Rozrywki 


Podobno dopiero wtedy mo- z gabinetu Madame Tussaud 

dna mówić 6 światowym roz- znajdzie 

głosie męża stanu, uczonego, 
też..." przestępcy 


bliższym czasie w _licz- 
nym” gronie najsławniejszych 


będzie pewno długo chora z za-| 
zdrości. 


tal 
sławniejsi aktorzy komiczni od 
samych początków kina — to 


gdy poszperamy 
w pamięci. przypomnimy sobie 


stworzeniu charak- dzo znanych..." 
postaci komedlo- Chyba nawet trzech, | oczy- 


tów — w historii kina nie brak 


ich kol „ Zadna nie 

stworzyła określonego ty pu. 
© M. KUNZE z 

— Tak zwany „Oskar jest na- 


Akadi prawo obywa! r: 
dzy Filmowej w Los Angeles. w wytwórniach I na ekranach. 
Pogoda ta: yznawana i gest nara nlażalo „RSKO "kręci: 

re- 


żyserię, najlepszy film, 
szy jusz, rolę 
biecą, za najlepszą rolę drugo- 


nie potknięć. które wkradły -Sporo 1 
do kc ca Brapińskie: w. nich aktorzy o najgt 
szych nazwiskach. 


ZDJĘCIA wytwórala Filmów Fabularnych, Wy- 
Dokumentalnych, Centralna Agencja Foiegraficz- 
ma, R. Burzyński, ML Jahoda, R. Petrycki, L. Wdowiński, archi- HIM 


wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm' (ZSRR), 
„Hannia-Filmstudio* (Węery), GWiochy), „Warner 
» 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasx”, War- 
*zawa, Marszalkowska 3/5, Naktad 110.000, Zam. 2177. B-G TYGODNIK 


Taternik i członek Klubu Wysokogórskiego Roman Petrycki z kamerą filmową na zboczu lodowca Mały Azaj 


pod Elbrusem. Na stronach 8-9 zamieszczamy jego reportaż z-przebiegu polskiej wyprawy w góry Kaukazu 
Dać Fot. R. Petrycki 


